	Nick:  
	lucyfer

	Data:  
	05-12-2002

	Treść:  
	Czy nie zastanawialiście się nigdy dlaczego taniec tak "wciąga"?Co sprawia, że nie mozemy przestać tańczyć?Dlaczego ludzie ktorzy na pierwszy rzut oka nie nadają sie do tego pakują w taniec taką kase, cenny czas, zaniedbują szkole i inne zajęcia...? 
Oto kilka cech charakteryzująch ludzi należących do sekty i ich pojmowania swiata... 
*juz pierwszy kontakt z grupą otwiera całkowicie nowe widzenie świata 
*Obraz swiata jest prosty i wyjaśnia każdy problem ( dasz kase bedziesz mistrzem) 
*w grupie jest wszystko czego do tej pory szukaliście (tematy do plotkowania o innych tancerzach, sukces, akceptacje, oczywiście tylko wtedy gdy masz kase-tu nie liczy sie talent, a przynajmniej rzadko) 
*Grupa ma mistrza lub najwyższego myśliciela, który posiada całą prawdęi często jest czczony jak Bóg (wasi trenerzy, ktorzy wyciągają kase, mistrzowie do których zwracacie się z szacunkiem i uwielbieniem graniczącym z obsesją, a tak naprawde nie są lepszymi od was, a są nawet bardziej próżni i wyjałowieni) 
*grupa to elita-inni ludzie sąchorzy (uwazacie ze kto nie tańczy jest nikim, ze jego życie jest puste tylko wy jestescie najlepsi, pięki, inteligentni, utalentowani, reszta to pleps) 
*Odrzuca naukę w szkole na uczelni.Tylko grupa zapewnia drogę do prawdy(czyz tak nie jest?Czy wasz trener nie mowi wam co macie robić?nie wywiera na was presji?większoc tancerzy to ludzie niedouczeni pokrywający niewiedze poczuciem humoru i pięknym obłudnym uśmiechem, tylko najgorsze jest to ze oni sie puszą, uwazają ze są *the best*, w końcu zbiają na tym taką kase...) 
*odrzuca racjonalne myslenie ( przeciez tancerze to artysci, ale jesli chodzi o kase to co tu powiedziec mają glowe do omamiania i wyludzania kasy...) 
*Ocenia siebie jako rodzinę lub wspólnotę.Prowadzi do zerwania wiezi ze srodowiskiem zewnętrznym("bo wszyscy tancerze to jedna rodzina" -spiewało sie tak na obozach. ludzie dopiero gdy zrywają z tańcem uswiadamiają sobie ze oprocz tancerzy nie mają innych przyjaciół, bo oni nie są przeciez z plebsu tylko należą do elity,-takie myślenie krzywdzi czlowieka na dlugi czas..) 
*ma własny język, ubiór(promenada, szase, tkacz,lancz, czek[przepraszam za pisownie] to slowa znane tylko i wylącznie tancerzom, ile ich jest..?? setki ?tysiące?a ubiór chyba sami juz zauwazyliscie...) 
*żąda pełnego posłuszeństwa (kazą nam zbierac punjty-zbieramy wypychając kieszenie organizatorów,ustalają przepisy co do trenowania par-kryjemy sie gdy uczą nas amatorzy, przepisy dot. strojów sie zmieniają-szyjemy nowe kiecki za wartosc wycieczki do cieplych krajów, kazą wykupowac licencje-kupujey{nie mamy wyboru]chociaz i tak taniec jest drogi a efektow dzialania zarzadu "ni widu ni sluchu"...) 

To byly moje refleksje na temat: Czy srodowisko taneczne to SEKTA? 
Przemyślcie to...


	Nick:  
	ja

	Data:  
	05-12-2002

	Treść:  
	zgadzam sie z wpisem pnieżej...a co do tych przemyslen czy taniec jest sektom? to jest w tym ździebko prawy jednakże nie dokońca... osoby, które tańczą zdobywaja poprzez to wiele plusów. m.in 
*uczą sie dyscypliny (której nie zawsze da siew szkole lub domu nauczyć), 
*stają sie odpowiedzialniejsi i ucza sie zorganizować sobie tak czas, aby pogodzic taniec z nauką, 
*osoby tańczace (zwłaszcza chłopcy) ucza sie kultury. W szkole mogliby wpaść w kręg bezkulturalnych grup niszczących co popadnie, a takto nie maja czasu aby sie w to wciągać i poprzez taniec uczą się kultury... jest duuuża róznica pomiedzy normalnym chłopakiem "z ulicy" a chłopcem, ktor trenuje juz od paru lat taniec... 
*fakt faktem, ze taniec zabiera duzo kasy i poprzez to wiele osb odmawia sobie inne przyjemnosci aby meic pieniadze na taniec ( np zamiast wycieczki odłoża pieniadze na szkolenie) 
* zamiast w weekend siedziec przed TV, komputerem lub na dworzu z kumplami, wsiadają w samochód i jadą na turniej :-)) a tam poznają nowych lub spotykają sie ze starymi przyjaciółmi- to bardzo miłe 

no i chyba tyle mi teraz do głowy przyszło myśli ...teraz czekam na waszą opinie..


	
	nika

	Data:  
	06-12-2002

	Treść:  
	SARA JEST MLODZIUTKA I NIEWIELE WIE NIESTETY WSZYSTKO TO PRAWDA MOZE NIE SEKTA ,ALBO WLAŚCIWIE.....NO PRAWIE WODA Z MOZGU I PRZEŚWIADXZENIE O SWOJEJ WYJĄTKOWOŚCI ...I JESZCZE CI TRENERZY!!!!!!!! BIORA TĄ LEWĄ KASE NIE OPODATKOWANĄ JAKI TO PONIZAJACE I DORABIAJĄ DO TEGO FILOZOFIĘ ,A SĄ CZSTO DOŚĆ PROSTYMI LUDŻMI I NIESTETY TO ICH MĘDRKOWANIE JEST ŻAŁOSNE.KAŻDY ZNICH MA W KLUBIE TAKĄ LOKOMOTYWĘ KTÓRA WIEŻY DAŁA SIĘ OMOTAĆ .BARDZO PRZEWRAŻLIWIENI SĄ CI"TRENERZY"NA SWOIM PUNKCIE ,NIE MAJA NIESTETY PRZYGOTOWANIA PEDAGOGICZNEGO,I MĄCA W GŁOWACH TYM BIEDNYM DZIECIOM,no bo którz nie chciałby być mistrzem? A I RODZICOM POTRAFIĄ NIEZŁY ZAMĘT ZASIAĆ.MIEWAJĄ HUMORY I FAWORYTOW JAK CIE ODTRĄCAJĄ CZUJESZ SIĘ GORSZY ZABIEGASZ I O TO CHODZI NOWE LEKCJE PODKULONY OGON TAK WTEDY MOŻNA TOBĄ MANIPULOWAĆ ,RODCICOM NIE KAŻESZ SIĘ WTRACAĆ NO BO SIE PRZECIEŻ NIE ZNAJĄ ....ITAK W KÓŁKO NIE TY OOOOOOOOO ALE ILU INNYCH NAIWNYCH CZEKA WKOLEJCE NIC NIE OSIĄGNĄLEŚ TWOJA WINA SŁABY ALBO NIE DOŚC ZDOLNY .ONI ZAWSZE GÓRĄ TAK TO JEST SEKTA I TO Z MARNYMI "" G U R U "


	Nick:  
	lucyfer

	Data:  
	06-12-2002

	Treść:  
	Sarah, nie jestem rzadnym wyrzutkiem tanecznym, powiem nawet więcej-całkiem nieżle mi sie powodzi.Kiedyś to też byla dla mnie zabawa (mam pytanie ile lat tańczysz?),ludzie, turnieje, dopoki nie zobaczyłam ze im jestem strasza tym place za tą zabawe nie tylko ZBYT duze pieniądze, ale i trace nerwy, przezywam rozczarowania(nie mowie o jakis wpadkach na turniejach bo to normalka , raz na wozie raz pod wozem), no i głownie czuje bezsilnosc.Jestem na srednio wysokiej pozycji materialnej i czuje zal gdy patrze na ludzi z finałów ktorzy(wiekszosc nie mowie wszyscy)wcale takiego talentu nie mają...mają za to..,wiecie co... 
Taniec to jest Sekta, na szczescie nie ma tu jeszcze zbiorowych samobojstw czy rytuałow krwi, chociaz trzeba przyznać ze skladamy wielkie ofiary dla tańca i naszych goru...ale nie chce zebyscie zrozumieli moją wypowiedz jako wymowke dla trenwrow torzy zerują na czlonkach..oni tez są ludzmi, muszą jakos zarabiac (...tak jak złodzieje).Chodzi mi bardziej o psychiczny wpływ tanca na ludzi, te wszystrkie frustracje, wyrzyty sumienia.Oczywiscie z tańca jest wiele przyjemnosc ale zaczynam sie sklaniac do teorii ze jest duzo wielej goryczy, stresu(tego szkodliwego). 
Wasi rodzice odmawiają sobie wszystkiego, a wy nawet czesto nie zdajecie sobie sprawy, ze to coś za co powinniscie podziekowac. 
I***I

	 


	Nick:  
	jaa ad klubosekty

	Data:  
	06-12-2002

	Treść:  
	no wiec przynależność do klubu mocno wpływa na tryb życia całej rodziny.przede wszystkim zatraca sie poczucie wartości pieniędzy które zaczynają wypływać powoli z kieszeni na lekcje ,stroje ,wyjazdy.Z czsem rodzice ,którzy nigdy nie wydaliby 1200 zł na np płaszczyk dla siebie bez zastanawiania sie płacą 1300 zł za sukieneczke dla D kl którą szyje pani trenerka Do tego są szczęśliwi ze to tanio bo słyszeli że są sukienki nawet po 5 tysięcy.A sandałki internationale ,supadensy za jedyne 450 zł ,najtrudniej kupić pierwszą parę ,potem 450 zł to normalka , produkt pierwszej potrzeby . Ciekawe ile mamuś wydaje 500 zł na sadałki dla siebie . A stówka za lekcje 45 minutowa to poprostu niezbedne ,tyle szczęścia można potem doświadczyc na turnieju ,o tak ,płacimy za nasze nadzieje na sukces ,za ulotne chwile szczescia na turniejach .Płacimy dużo za dużo....


